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Jak zamieniać 
więzienia na kl niki

Wczoraj rozpoczął się w gma- 
cnu więzienia przy ul. Długiej 52 
zjazd lekarzy więziennych Rze­
czypospolitej.

Zjazd został zwołany w związ 
ku z utworzeniem komisji do ba­
dań krymmalon -  biologicznych, 
która w najbliższym czasie ma 
zacząć swą działalność przy Mi­
nisterstwie Sprawiedliwości.

Celem wspomnianej komisji bę 
dzie przeprowadzenie badań 
wszystkich przestępców w myśl 
specjalnie ułożonego kwestjonar- 
jusza. Wyniki badań posłużą do 
stopniowego przekształcenia wię 
zioń na kliniki dla psychicznie 
chorych, gruźlików, niepopraw­
nych i t. d., w myśl teorii, że prze­
stępcą jest człowiek w mniej­
szym lub Większym zakresie a- 
normalny.

Zamiary niezwykle śmiałe i za 
krojone na szetoką skalę.

Przygotowań** 
do międynarodowej 

w ystaw y
Na najbllższem posiedzeniu płenar 

nero Rady Miejskie] rozpatrzone zo  
staną wniesione przez M aslstrat 
wnioski dotyczące urządzenia w sto ­
licy  międzynarodowej w ystaw y w 
r. 1948 P ierw sze kredyty na prace 
przygotow aw cze w  f. b> w ynieść ma 
ją 45.000 zł. Część to] sumy zużyta  
będzie na plaay terenów i pawilo­
nów w ystaw ow ych.

Ameryka chce nadal zarabiaćpod tes a
na chaosie walutowym

Z niecierpliwością oczekiwana 
odpowiedź Roosevelta na propo­
zycje państw europejskich w 
sprawie walut złotych została 
wczoraj wreszcie zakotnunikowa

na w  Londynie przez delegatów 
amerykańskich,

Jak przewidywano RooseveIt 
w zasadzie odrzucił projekt w 
brzemieniu deklaracji europej­
skiej. Roosevelt miał oświad­

czyć, iż prójćkt europejski, aby 
żóstał przyjęty musiałby ulec pó 
ważnym zmianom.

Tak więc konferencja raz jesz 
cze stanęła ńa martwym punkcie.

Wodiiopłatowiec włoski uległ katastrofie
3 c z ło n k ó w  z a ło g i c ię ż k o  r a n n y c h , Je d e n  u to n ą ł

przelot Oćeanu Atlantyckiego przez 
eskadrę napowietrzną, złożoną z 24-eh 
hydroplanów typu Svóia-Marchetti 55 
X z  silnikami Isotta i ranschini „Asso

BERLIN. (P.A.T.). Z Amster­
damu donoszą. i< wioska eska­
dra lotnicza c ge ne ra ł e m Baluo 
na czcte przyb y ła  u godz. 13 min. 
2U do Amsterdamu, lądując w 
porcie l o tniczym Scheltingwoó- 

de. Zebrane tłumy zgotowały lot

nikom owacyjne przyjęcie. Prży 
lądowaniu jeden z wodnoptatow 
ców uległ katastrofie. Trzech 
członków załogi odniosło ciężkie 
rany, czwarty zaginął, prawdo­
podobnie utonął.

RZYM. (P.A.T.). Drugi masowy

730“ pod dowództwem ministra lotnie 
tw a gen. Bal bo stanowi niewątpliwie 
jeden z epo kowych w yczynów  w dzie 
dżinie lotnictwa międzykontynentalne
gó.

Dyrektor „Huty Królewskiej" aresztowany
S e n s a c y jn e  z a r z ą d z e n ie  w ł a d z  p r o k u r a to r s k ic h

KATOW ICE. — Decyzja pro 
kuralóru .ąrcSztowauo general­
nego dyrektora Huty Królew­
skiej B ernhard ta  i urzędnika 
Morcinka pod zarzutem  m al­
wersacji przy dostaw ach za»ra 
hicznych.

A resztowanych przewieziono

Kota budź s t ó w a
zaleca rew izję etatów  urzędniczych i nowe oszczędności
Minister Skarbu podpisał notę poszczególnych budżetach, a nie

były obsadzone, mają w dalszymbudżetową do wszystkich central 
nych urzędów państwowych w 
sprawie układania nowych preli­
minarzy budżetowych Państwa 
pa rok 1934/35.

Okólnik ten wskazuje, źe po­
żądane jest zrewidowanie sprawy 
etatów urzędniczych ze względu 
na konieczność dalszych oszczęd 
pości. Etaty, które figurowały w

ciągu pozostać niewykorzystane.
Minister nadmienia, iż konieczne 
są daleko idące oszczędności ad­
ministracyjne i rzeczowe.

Projekty nowych preliminarzy 
budżetowych przesłane mają być 
Ministerstwu Skarbu do dnia 1 
września b, r.

do wiezienia w Katowicach. 
Szczegóły te.i afery, która wy­
wołała olbrzymia sensacje na 
Śląsku, su trzym ane w tajem ­
nicy. P rokuratu ra  sądu okręg, 
w Katowicach rozpoczęła dal­
sze dochodzenia.

Generalny dyrek tor Bern- 
hard t jest jedna z ńa i wybitniej 
szych figur gospodarczych i po 
litycznych na Śląsku, Bem -

hardt. znany hakatystu, jest 
Drawą ręką osławionego milio­
nera niemieckiego Micku, wy­
bitnego hitlerowca i sprawował 
funkcje generalnego dyrektora 
wszystkich hut koncernu t. i. 
Katowickiej Spółki Akc. Huty 
„Królewskiej" i, „L au ry " .

W  ostatnich latach odgryw ał 
bn role niekordnowatiego króla 
przem ysłu śląskiego.

Konferencje z  sprawie rozwiara- 
ttia centrum trwają w dalszym cią­
gu. D otychczas nie uzgodniono jesz­
cze  formułki. Po centrum rozwiązana 
zostanie bawarska partja lodowa. Idu 
ra Jest Odpowiednikiem centrum nu ie 
renie Bawarii, Obie te partie itie mo­
g ły  ostatnio uprawiać Jakiejkolwiek 
akcji politycznej, z czego w iększość 
w ybitnych kierowników bawarskie? 
partii indowe] znajduje sit on oz to w 
więzieniach bądź na emigracji.

W a lk a  z  cyganam i
Na terenie wsi Kamionki pów. 

śremskiego rozbili namiaty cyga­
nie. Wkrótce do obozu pdczeli za 
glądać okoliczni mieszkańcy, 
wśród których znaleźli się Stani­
sław MaterSki, Jan i Stanisław La 
zurowie oraz Stanisław Malec.

Między tymi czterema młodymi 
ludźmi a cygankami doszło do za 
targu, do którego wmieszali się 
Cyganie: Andrzej Pawłowski i |ó- 
zef Dórman.

Doszło do bójki, w czasie któ­
rej Materski, rzucając kamieniem 
trafi! 5-letnią córeczkę cygana 
Dormana. Wówczas cygan po­
czął gonić napastnika, który f m  
czasem wezwał krzykiem ch ło ­
p ów  z Kamionki .

Chłopi, uzbrojeni w kij*: rzuci­
li się na obóz. W czasie hójk: cy* 
gan Pawłowski oraz córka jego 
Dąbrówka, odnieśli poważne iń- 
ny.

Przewieziony do szpital,i cy g'” 
zmarł.

5to

Fałszerze banknotów 100-złotowyeh
odpowiadają przed sadem za swa zbrodniczą działalność

Za b ie g i s z u le r n i sopockiej
Na skutek solidarnie i systema Mając na uwadze, że obywatel 

tycznie przeprowadzanego przez I gdański, pragnący grać w rulet- 
społecżeństwo polskie bojkotu | kę, musi się wykazać ttiinfmal-

nym dochodem rocznym 40.000 
guldenów — fo cel powyższych 
zabiegów dyrekcji kasyna jest aż 
nadto widocznym i Wątpimy, by 
znalazł Się w P ó lś ć e  któś tak na­
iwny, by dał się złapać na grtibe- 
mt nićmi szyte starania zgrai ra­
busiów z sopockiej szulerni.

(SW)

ruletki sopockiej, panują w Śopo 
tach katastrofalne wprost pustki.

Dyrekcja sopockiej jaskini gry 
pragnąc za wszelką cenę zwerbo­
wać zamożnifejśżą klientelę * Pol­
ski, by uchronić się od niechyb­
nego bankructwa, ffiśsowo rozsy 
ła ostatnio karty wolnego wslę* 
pu, by ehóć w ten sposób złapać 
n a iw n y ch  „polaczków*

A.nglja pogodziła się z Sowietami
MOSKWA. (B.A.T.). Wczórai wic- j roni Ma 

czoreni korespondentom zagranicznym 
W Moskwie doręczono komunikat, do­
noszący w związku ze zniesieniem w 
dniu wczorajszym przez Anglję zaka­
zu na wwóz towarów sowieckich, ko­
misariat ludowy handlu zagranicznego 
zniósł ograniczenia Ze śtreny Sow ie­
tów. W dnia 1 Bpca na posiedzeniu 
włeczorńem prezydjum C. K. W . Ł  S.
R. R. w drodze atnnestji zamieillfo ska 
zartytłl przed Sąd ftajw yższy faiżynie-

POZNAŃ (tel. wł.) ■*— Przed 
tutejszym sądem apelacyjnym od 
była się rozprawa przeciw ban­
dzie fałszerzy banknotów 100-zło 
towych, które swego czasu puści

li masowo w obieg.
W pierwszej instancjh herszt 

bandy, niejaki Hefhke zostaf ska­
zany na 5 lat więzienia, a jego 
kompanowie: Krzywan, Jankow­

ski po 3 lala. a Kobyłniak na 
ta wiezienia.

b.

Wyrok w 
padnie dzis.

drugiej instancji za-

N a M  bandytów na plebani;
Dzięki zdecydowane! postawie ks. proboszcza, bandyci umknęli

KIELCE. Na plebanję we Wsi 
Sleciechowice w pow. Olkus­
kim, w targnęło czterech osob­
ników. k tórzy znalazłszy sie w 
kuchni, zażądali pod groźba re 
wolwerów ód służącego. Ażeby 
zaprowadzi! ich dó gabinetu

księdza.
G dy jćdnak na progu gabine 

tu bandyci zorientowali sie, że 
ks. proboszcz Cybo zam ierza 
Sie bronić, cofnęli sie na podwó 
rze, gdzić po daniu paru s trz a ­
łów zbiegli, nikogo nie raniąc.

Dzięki więc energiczne i i 
stawie, proboszcz unikmd, ri 
nego niebezpieczeństwa. I- I 
ny zamach na probostw o w i  

sani sposób zakończony , w 
rzył sie przed kilku dniai:;.' 
pow. 'opatowskim.

Zbrodniczy czyn nierządnicy
Donaklówi i Tliorhtonowi ka 

rę więzienia na wysianie /n  granicą 
Zwipfim Sowieckiego. Obaj Angliw  
około godz. 22 (czas moskiewski) zo­
stali uwolnieni z więzienia, po złożeniu 
zobowiązania, że wyjadą zasraniec.

W dniu 3 b. m. na propozycję rzą­
du brytyjskiego będą wznowione ro­
kowania angielsko - sowieckie o nowy 
traktat handlowy zerwany w maren 
b. r.

W czasie, kiedy Gdynią roz­
brzmiewała dźwiękiem orkiestr i 
radosnym gwarem dziesiątek ty­
sięcy uczestników' „święta Mo­
rza". na ul. Śląskiej wybuchła a~ 
wattjtira. która niemal nie zakoń­
czyła się śmiercią niewinnego 
dziecka.

Na 18-letfiih p. Martę Sz. trzy­
mającą na ręku zaledwie 10-mie- 
sieezną córeczkę sąsiadki, Danu- 

tsię, napadła znana w ćwierćśWlat

ku gdyńskim pij&Cżka i awantur­
nica, utrzymująca śię z uprawia­
nia tajńńgo fiierżądu, ńiejśka 
W anda Jaisow, kochanka bezro­
botnego montera Budzińskiego i 
pó obsypaniu jej stekiem bruko­
wych przekleństw, udefżyła trzy­
manym W ręku żelaznym prętem 
fak fatalnie, ie  ostrze prętu po ­
ważnie uszkodziło główkę dziec­
ka.

Dzięki natychmiastowej pomo­
cy lekarskiej, udziek>ftCj prtez le­

karza - chirurga, dra Maciejew' 
skiego. maleńką Danusię mJah: 
sit utrzymać przy życiu, lecz sl.m 
je; jest nadal groźny.

Nir wątpimy ani na dhwikę, źc 
bestialstwo zbrodniczej próSty- 
tutki zostanie dokładnie i /..całą 
Surowością ukarafte.

h Narazie władzłe policyjne zo­
stawiły Jaisow na wolnej stopie, 
do czasu decyzji prokuratora,

i& 9ty

Z e S Z jfl wyższyci1 sfertowarzyskich p.t. SIOSTRA MARJA
1  iii ubycia i t  nzystticl kioskach kraM ich srai i  D B G U 1 1 0 H .  U  I M I I  2



Str. 2. O S T A  T N I E  W I A D O M O Ś C I tir. 181.

Toruń -  dostojny jubilat
700-lelnia jego< przeszłość pełna jesi chwały

Bujna jest przeszłość Toru­
nia, obfita w brzemienne wypad 
ki i przem iany dziejowe donio­
słe. św ietna dostatkam i miesz­
kańców handlem  na ■■ miarę 
światową, dzielnością toruńczy 
ków. gwiazdami. które wydało 
lub przygarnęło to m iasto w 
dziedzinie kultury i sztuKi.

M ury Torunia k ry ją  w sobie 
nietylko historie kultury pol­
skiej, pod której wpływem r0z- 
budował sie i w zrastał w zamoż 
ność, ale również łrs r rr je  w a­
leczności naroau polskiego, z a ­
mieszkałego tutaj, który, choć; 
nadługo oderw any był od Ma­
cierzy. zawsze do zespolenia sie 
z nią dążył, krwią drogę tego 
dażenia znacząc.

W roku bieżącym Toruń ob­
chodzi dostojny swój jubileusz
— mija bow;em 700 lat od chwi 
li podniesienia go do godności 
miejskiej i nadania mu t. żw. 
praw a chełmińskiego.

A działo sie to w Toruniu „ro 
•ru W cielenia Pańskiego tysiąc 
dwieście trzydziestego trzecie­
go dnia piątego przed kalenda­
mi stycznia", iak głosi doku­
m ent odnowionego n.rzt wileju 
cMfmińskfpgo.

P ow sta ł Toruń jako. pierwsze, 
m iasto, z którego krzyżacy 
chcieli zrobić podstaw ę do ope- 
racy j wojennycti przeciw pogan 
skun Prusakom , i książętom  poi 
skim. Pow stał. zbudowany 
przez krzyżaków  na ziemi P o ­
m orskiej — odwiecznie polskiej
— zajetej w wiekach XIII — 
XV przez Zakon.

Mimo srogiego ucisku, lud­
ność m iast pomorskich nie prze 
staie  czuć sie polska i dw ukrot­
nie zaznacza to zrzucając oręż­
nie jarzm o najeźdźców i wraca 
.iac do Polski.

Pogrom  Zakonu pod Orunwa! 
Idem ośmiela m iasta, będące pod 
jego panow aniem ., W ybuchają 
jawne zatargi. 1420 roku.-"kiełki 
m istrz usuwa z urzędu. .7, raj­
ców miejskich w. Toruniu za 
sprzyjanie Pobsce. a. gdy reszta 
rajców opowiedziała sie prze­

ciw temu zarządzeniu i p rzy­
wróciła usuniętych na stanow is­
ka. za targ  zaostrzył się. Rozsro 
żeni oporem krzyżacy pala w 
1422 r. przedmieścia toruńskie.

Roku 1454, zWiazek m iast i 
świeckiego rycerstw a, uciskane 
go także przez krzyżakuw. w y­
powiada posłuszeństwo Zakono­
wi i poddaje sie Polsce.

W ybucha wojna trzynastolet 
nia.

Dnia 4 lutego 1454 napadli to- 
ruńczycy na nienawistny za­
mek krzyżacki — zdobyli go i 
spalili. W  pare miesięcy ootem, 
dnia 23 maja Kazimierz Jagiel­
lończyk przybyw a ao Torunia. 
Ńa odświętnie przybranym; 
przez m ieszczaństw o rynku, 
przed ratuszem , odebrał król 
uroczysty  hołd od miasta, nada 
iac mu liczne przywileje.

W  październiku 1466 r., zje 
chał ponownie król polski do 
Torunia, z pod obleganych Ctioi, 
nic. P rzybył też upokorzony 
wielki m istrz ze swvm  orsza­
kiem Dnia 19 października w 
Dworcu Artusa, który  po dziś 
dzień przy rynku toruńskim  
stoi, pokój pam iętny podpisano. 
Mocą toruńskiego pokoju, wra 
cało do Polski całe zagrabione 
Pom orze w raz z Gdańskiem, 
nadto dostała sie Rzeczyposno 
litej, leżąca po prawei stronie 
W isły — W arm ja. R eszta zaś 
dzisiejszych P rus W schodnich 
sta ła  sie lennem króla Polskie­
go.

Po trzynastoletniej rujnującej 
wojnie. Toruń byt m iastem  wy 
eieńczonern i zubożałem. Opie­
ka królów polskich w raca mu 
jednak zwolna świetność i bo­
gactwo.

Handel zbożem rozwija sie 
coraz bardziej. Polska coraz 
w.iecej wywozi towarów na za­
chód Europy, a wszystko idzie 
W isłą przczToruń. To też liczne 
spichrze. W spaniałe gm achy, bo 
gate i piekue ozdoby w nętrza 
ratusza, które zachowały sie do 
dziś. świadczą o jego zamożno­
ści.

N iem ile  s w ę d z e n ie
i zdradbwy bąbel

(S. F.) Człowiek dobrze w y­
chowany. żeby go nic wiem jak 
swędziło, nie podrapie sie w to­
w arzystw ie niewiasty.

A p. Roman C. jest człowie­
kiem  dobrze wychowanym  i. 
stojąc na platformie tram w aju 
linii’ 18 w tow arzystw ie znajo­
mej. uśmiechał się swobodnie i 
ani drgnął choć go niemożliwie 
coś gryzło w szyje,

1 prawdopodobnie znajom a d.
Rom ana nie dowiedziałaby sie 
nigdy o iego-.przeżyciach, gdy­
by ni#- stoiacy obok pasażer, p. 
łi?nacv W azka k tó ry  trącił p.
Rom ana i zakomunikował:

— Panie! Babel panu na szvi 
wyskoczył.

P  Roman, zai umienił się po. 
sam e uszy.

— O! To pew no; kom ar — 
m ruknął zmieszany.

— Nie komar, tylko pchła.—
Oświadczył z mina rzeczuznaw 
cy p . W azek. — Raz. że p o  bą­
blu poznać, a no drugie ia ta 
pchłę na własne oczy widzia­
łem.

Rumieńce p. Romana przy­
brały kolor szkarłatu. ,

— Nic nie mów iłem — tłurna 
czył p. W. — bo nie chciałem

łem. ezv pan szanowny sam o- 
becność poczuje.

P. Roman, chcąc ratow ać sv

tuacje. spojrzał porozumiewaw­
czo ńa swa znajoma i machnął 
ręka.

— Pijany! Co z pijanym gn- 
3ać.

P. W azek na-te słowa, aż się 
zatrzasł z - oburzeni;

— Coo? Że pan sie pchłv 
wstydzisz, to ja jestem pijany? 
Patrzcie go. smutna jego twarz, 
iaki wstydliwy. A co to pchła? 
Takie same stworzenie, jak każ 
de inne.

— Odczep sie pan ode mnie!
— A idźże w szyje drapany 

n i zbity pysk! Kto sie czepia? 
Hrabiego odwala, który  Dcbłv 
na oczv nie widział, a w po rt­
kach to pewno ma cała kompan­
ie pcheł.

P. Roman rzeczywiście po­
czuł silne swedzenie w okolicy 
kolana, ale zagryzł tyjko zebv 
i poprosił konduktora, żeby za 
trzym ał trarmvąj.

Sprowadzony policjant wyle­
gitym ow ał p. W azka, który się 
w pare tygodni potem tłum aczył 
w Sadzie Grodzkim.,

— Piianym . mnie. oroszę Sa­
du nazwał. Zato. że go pchła 
gryzła. Zły bvł że przy kobie­
cie powiedziałem. Ale dla cze-

stw orzenia płoszyć. Ciekaw &afi"o. py tam  sie? Kobieta chyba
o nchłe zazdrosna we bedzle.

P. Wazkow" Sad wym ierzy 
30. zł, .grzyw ny.

W  roku 1473, a więc 460 lat 
temu, urodził sie człowiek, któ 
ry sław y niespożytej Torunio­
wi przysporzył —  genialny a- 
stronom  Mikołaj Kopernik. Ro­
dził sie tu i początkowe nauki 
pobierał, a choć później gdzie­
indziej mieszkał, wielkość jego 
imienia na zawsze opromieniła 
s ta re toruńskie mury. Dziś, na 
domu, gdzie ten geniusz, co słoń 
:e zatrzym ał, przyszedł na 
świat, wm urowana jest pam iąt­
kowa tablica.

W drugiej połowie szesnaste­
go wieku, na gruncie ogrom- 
nycn bogactw, na tle reform a­
cji rozwija sie w Toruniu żywy 
ruch umysłowy. Pow staje slyn 
ne gimnazjum, biblioteka i t. p.

Za handlem rozwija sie w To 
runiu przem ysł. Przedew szyst- 
kiem zakwitło toruńskie złotnic 
two i pienikarstwo, do w y­
żyn sztuki sięgające.

Do dziś dnia zachowały się 
wspaniałe. bogate i zdobne for­
my. w których pierniki te robio 
no, a piernikarze, na cześć ju­
bileuszu m iasta w oryginalnych 
formach tych, wypiekają swoje 
wyroby,

Z chwila upadku państw a poi 
skiego, zaczął się i upadek Toru 
?iia. Ludność w 1793 r. z 30.000 
spadła do 5.000 zaledwie, a  wy­
nędzniałe m iasto zajmowali ko 
Iejno Prusacy , Rosjanie, F ran­
cuzi i Polacy. Po Kongresie 
W iedeńskim w 1815 r. Toruń za 
jęły na sio lat wojska pruskie.

Toruń do końca w ierny był 
Rzeczypospolitej. Kiedy po dru 
gim rozbiorze wojska F rydery ­
ką chciały zająć miasto, zastały  
bram y zamknięte a na murach 
...40 żołnierzy, jedyna obronę 
grodu, pod wodza kapitana mili 
cii miejskiej Malickiego.

Toruń seinoer fidelis — zaw 
sze wierny — broni nie złożył, 
bram y, najeźdźcy musieli siła 
wvrabać.

Teraz. kiedv bohaterski To­
ruń świeci swoja. siedmiosetlet- 
nia rocznicę urodzin, obowiąz­
kiem każdego Polaka winno być 
odwiedzić to miasto. abv s ta ­
rym murom. w odświętne szaty  
przvstro jonv pokłonić sie. a 
obcvm. poza dranicami, swoja 
obecnością podkreślić, że Toruń 
i całe Pomorze, droeie naszemu 
sercu iest. a rzesze, które w ro­
ku iubiIeuszow\m  tam ziada. po 
tra f ia 'w  razie potrzeby stanąć 
w jego obronie.

R  A  JU> O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

.7,00 Sygnał r^asu. 7.05 Gimnastyka 
poranna. 7.15 P łyty. 7 20 Dziennik po 
ranny. 7.30 Muzyka. 7.52 Chwilka go 
sfjodarstwa domowego. 12.05 Koncert 
wokalny z  płyt. Od 14.55 do 15.00 Pły 
ty. Pi.on Koi.cert popularny z  Ciecho­
cinka. 17.00 Pogadanka w języku frar 
cusk>m. 17,15 P łyty  gramofonowe 
17.30 Recital fortepianowy. 18.15 Od­
czyt z cyklu — ..Polska w spółczes­
na", 17.35 P ły ty  gramofonowe. 18,5-5 
‘ uch d a  żolm ersko-strzelecka 19.40 

W  pięćdziesięciolecie „Ogniem i Mie­
czem". 20,00 Operetka „Czarna Ma­
rzanna" — Jana Straussa. W przer­
wie -ej — „Skrzynka pocztowa rol­
nicza". W przerwie Ii-ej — Dziennik 
wieczorny. 22.00 Muzyka taneczna z 
.Ciechocinka. 22.25 Wiadomości spor­
towe. 22.40 Muzyka taneczna z Cie­
chocinka.

RADJOWY RECITAL 
STANISŁAWA NIEDZIELSKIEGO

Dziś o godz. i7.30 radjoslacja w a r­
szaw sk i liadaie recital wybitnego pflP 
n ls h . Stanisława Niedzielskiego. Po­
laka, przebywającego stale zagrani­
ca. Ciekawy i bogaty program obej­
muje między innemi dw ie sonaty hisz 
pańskie z XVIII wieku w opracowaniu 
p Nin‘a: Sonatę a-moll Antoniego 

Sołer, i Sonatę B-dur Jose Ciallcs oraz 
szereg kompozycyj polskich.

Wesoły Kącik

OBŁAWA

Pan Michał w racał późnym 
wieczorem do domu. kiedy na­
gle podbiegła do niego mocno 
umalowana, zdyszana niewia­
sta  i wzięła go pod rekę .

— Dziubdziuś! —  szepnęła.— 
Musisz być moim nężem.

—  Czego? — przeiaził sie 
pan Michał,

— Tsss... Nie na długo... Pók: 
„buda‘‘ przejadzie.

Pan Michał obejrzał s it ,  W 
oddali m igotały białe czapki t>o 
licjantów. Obok chodnika posu­
wał sie powoli okratowanV « -  
mochód...

—  Obława na ćmy nocne — 
zrozum iał pan Michał.

Ścigający policjant zrównał 
sie z idąca i» ra  i zajrzał w o- 
czy tow arzyszce oana Micha-: 
ła.

— Panienka przede mna ucie 
kała — oświadczył.

—  Przedew szystkiem  nie pa 
nieuka, tylko m ężatka jestem, a 
po drugie co sie pan do mrńe 
przytranżala, kiedy z mężem 
ide?

— To pani m aż?
— Nie poznaje pan? Nie po­

dobny? Meżuś pocałuj żonu­
sie, bo pan wTądza nie wierzy, 
że my po ślubie.

—  C zy to pańska żona? - 
zwrócił sie policjant do pana 
Michała.

Pan Michał zmieszał sie. Zal 
mu bvło dziewczyny.

— Poniekąd... owszem...
— Przecież .ona sie tu stale 

no nocy kreci... Znam ją z wi­
dzenia. ...........

— Kreci sie? Możliwe. Lubi 
ruch. strasznie lubi ruch. prze­
pada za ruchem...

— I jest m eldowana w „oby- 
cza.iówce“.

— W ..obyczaiójyce?" Hm... 
w idoczr ę ja rzadca przez ornvł 
kę zameldował. Zamiast w  ko­
misariacie.

Policjant w zruszył ram iona­
mi.

Tak pan Twierd.zi, że żona, 
to przepraszam ...

Po odejśęju, policjanta, dzie­
wica podziękowała panu Mi­
chałowi za Dfmłoc i odeszła.

Po paru ■łniacli pan Michał 
w racał wieczorem do domu w 
tow&izystwie ż o n y ., W  pewnej 
chwili usłyszał krzvk „Buda je 
dzie!1* i tupor biegnących nóg. 
Nagłe zetknął su- oko w oko z 
tym smnvTrf policjantem.

Przedstawicie! w ładzy na wi 
't}:< nana Michała zm arszczył 

brwi.
— A to też pańska żona? — 

spytał surowo.
— Naturalnie t  ma! — zbladł 
k płótno pan Michał. — Ja

wtedy... ja...

„Zmowa 
z  djabfem“

Kiedy dziś w zaciszu domowe 
go ogniska czytamy „Ostatnie 
Wiadomości" — tego najwier­
niejszego przyjaciela każdego 
Czytelnika, przez myśl nam na­
wet nie przejdzie, ileż to trudu 
ponieśli kiedyś ci, którzy, po w; 
nalazku druku, pierwsi podjęli 
się rozprzestrzeniania drukowa 
nego słowa.

Drukarz — to przyrodni brai 
Lucyfera — tak rozumowane 
wtedy,, na widok czarnych zna­
ków, zapełniających w zgrab­
nych szeregach powierzchn.ę p* 
pieru lub kawałek pergaminu.

To też własneni życiem przy­
płacili śmiałkowie inicjatywę dru 
ku. Pierwsi drukarze niemieccy, 
którzy przynieśli książki z Pary­
ża, zostali skazani przez parla­
ment na spalenie, jako czarow­
nicy; uniknęli męczarni dzięki 
własnemu sprytowi, ratując się 
ucieczką. Po tym fakcie „zmową 
z djabłem" — jeszcze bardziej 
przemówiła do przekonania ów­
czesnemu społeczeństwu. — Sza 
tan wyratował ich z opresji — 
taką wieść roztrąbiono na nawo 
i lewo Dyplom królewski Fran­
ciszka i  zarządził zniesienie dru­
karni pod karą szubienicy.

Pomimo tych prześladowań 
Czarne znaki druku mnożyły się 
coraz liczniej W podziemiach 
jak krety, iworzdho drewniane li 
Tery, smarowano je czernidłem i 
wysyłano w świat manifesty pie­
kielne.

Czas robił swoje. Zaczęto się 
przekonywać, te nie taki djabeł 
straszny, jak go malują. Poco zu­
żywać tyle czasu na ręczne wy­
pełnianie pergaminu pismem, kie 
dy można to zrobić „piekielną" 
mocą. druku.

W 17 stuleciu zaczęły się wy­
kształcać rormy tak zwanych 
„przestępstw prasowych . Pierw 
sza konfiskata i zawieszenie dot­
knęło w roku 1875 „Dziennik Pa 
ryski", pismo, które poświęcone 
było: —  deszczowi i pogodzie, 
nowościom dnia i historyjkom, 
obiegającym miasto.

Czy wtedy przepowiednie po­
gody okazywały się również >ak 
„trafne", jak dzisiaj —  nie wie­
my, gdyż skąpe dochowały się 
pamiątki, wiemy, natomiast, że 
ta pierwsza konfiskata pisma by 
ła zarządzona ze względu na 
wiersz Boufflers‘a do księżnej 
Krystyny Saskiej.

Jak dużo znaczy w rozwwju 
ludzkości 400 lat, świadczy o 
tem wymownie rozwój druku. 
Dziś trudno się obejść jeden 
dzień bez niego.

Najlepiej moga o tem orzec sa 
mi Czytelnicy „Ostatnich Wia­
domości". Deszcz, słota, wicher, 
narzeczony nie przyjdzie na 
„randkę", a „Ostatnie", ledwie 
świt, już są wszędzie do naby­
cia.

Nie ulega wątpliwości, naj­
wierniejszy to przyjaciel, okupio 
ny dzi-siątkami drukarzy, spalo­
nych «ub straconych, jako czar­
noksiężników.

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  pr a wna

— Panie! — krzyknął poli­
cjant. — Tvm  razem mnie pan 
nie nabierze. Do razu sztuka.

I. w ziąw szy energicznie prze 
rażoną pania Michałowa za re­
kę, pociągnął ja w stronę sarno 
chodu.

U tm U w  Sadek



Kr, 184 O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Str. 3.

Hotelowe Z ł o d z i e j s k i e  k o c h a n k i
Do arystokracji złodziejskiej 

w Pierwszym rzędzie zaliczyć 
na!ezv ..szczurów" hotelowych. 
Aaszczvt ten słusznie im przy- 
•y«Ja i przyznać należy, że 
i;msza to być ludzie inteiigen- 
tm i o wytwornej prezencji. ' 

Niema w tem nic dziwuiego. 
.iczeu si? zważy,, 'że* .,szczur- ho 
talowy1 obraca sie w pierwszo­
rzędnych hotelach europej­
skich, w eleganckim tow arzy­
stwie i że na zachowanie się je­
go zwrócona jest uwaga żarów 
no goscf hotelowych. jak 'i per­
sonelu.
. w dziedzinie dzier­
żyli 1 dzierżą po dziś dzień Ru­
muni i Rosjanie, to też z tvćh 
dwóch narodowości rekrutują 
sie asy  tego bądź co badź in tra ­
tnego zawodu.

Na szczęście w W arszawie 
.1hoteJ1ow e“ tra su ją  

pardzo rzadko. P rzyczyna tego 
iicst brak w naszej s to licy .tu ry  
ptow am erykańskich i arystó - 
Jferatow angielskich.

i dlatego też najodnowiedniei 
p e m  miejscem ..ich Drący‘‘ ■sa 
ku ro rty  i nierzadkie są wypad- 
KJ. że udaje im sie tam  złowić 
£ h US e Kolosalnej wartości. 

| aJ? pokaźniejsza gotówkę. 
Jakie zyski Drzynieść może 

(Eawod zdolnego ..szczura hote- 
Jowego niech świadczj, fakt. 
M Jeden z nich niejaki Vasiie- 
pco (Rumun) po paroletniej 
f-ciezkiej p racy1 w. swym zawo 
m e  „zabastował*1 i kupił sobie 
piękny m ajątek ziemski wne-
" «  M i
ozien zamieszkuje.

,wo n̂a królowa s z c z i J  
row hotelowych była słynna 
j.Sonka Złota Rączka"' (była o- 
£ ' iafYfet bohaterka wyświetla 
nego film u na tle jej orzeżvć)„
. Urodzona w Berdyczowie, ja ­

ko. córka biednego kraw ca ży ­
dowskiego Borenszteina. iuź od 
gziecaństWa zdradzała talent do 
działalności Drzestenczej,
, M atąc siedem naście lat pię­
kna Sonka zakochała sie w mło
2vmnCl!i i-i3-k S'e okaza,f^  zna­nym ..doliniarzu11. Przez tegoż.
uwiedziona uciekła w raz z ko­
chankiem z domu rodzicielskie 
go i udaje sie z nim do Moskwy 

Tam ta ent Sońki sie rozwija! 
M ając w kochanku doskonałego 
pauczyciela i bedac pojętna' u- 
|ezenica wraz ze swym  lekto­
rem rozpoczyna swą kariere 
od kradzieży w luksusowych 

nresach zagranicznych lei 
nieprzeciętna uroda nłatwja jej 
..Prace . ■•••* ■: ? ■ ■
Hń vU Wiet'Sr >m, * f ’W6em do-,. czas było okradzenie w do- 
ciastu mfedżc Moskwą a Jałta 

Ros/ i milionera Mo
L  a ?IImai, ,aka M  **  u *o wówczas ukraść, wynosiła
U!k-inaście ty sięcy  rubli!

'■iki czar w c i e r a ł a  Soń- 
. na mężczyzn, świadczyć1

k 'm /0 $ / ^  wfaz *  KOChati-k'< m aresztow ana i skonfronto 
'vąna z okradzionym. Morozow 
a id za ę jej błagalne spojrzenie 
rezygnuje ze skradzionych mu 
icnicdzy , twierdzi, że „Sońka'* 

me jest identyczna ze złodzfejV 
k«- która go okradła w pocią-

eleganckie kufry i rozpoczyna 
swą nowa karjerc.
■ Tu należy zaznaczyć, że za­
wód szczura hotelowego po­
chłania duże sumy na połączo­
ne z tem wydatki i nierzadko 
jest owocny i wydane pienią­
dze na podróż i pobyt w pierw 
szorzednym hotelu zaliczony 
być musi na poczet s tra t „w 
interesie'1.

•v$oóka naprzykład bardzo cze 
sto jeździła za upatrzona ofia­
ra z jednego końca Rosji na 
drugi. Po przybyciu na miej­
sce zrwvkle stara ła  sie o pokój 
w hotelu wpobhżu swej ofiary, 
a przynajmniej na tem samem 
oietrze.

Kiedy nocna cisza zapanowa 
ła w1 Hotelu Sońka rozpoczyna 
sw a'p race. Ubrana w elegancki 
szlafroczek po cichu opuszcza 
swój pokój i za pomocą w ytry  
cha i drutu służącego do w y­
pchnięcia tkwiącego wewnątrz 
k lu c z a — dósta.ie sie do poko­
ju swej ofiary.

Jeżeli ten sie wypadkiem bu 
dzi ..Sońka \  zarumieniona uda 
je- przerażenie i tłumaczy sie. 
że w raeaiae z dyskretnego miej 

■sca omyliła sie w drzwiach 
swego, pokoju.

Obudzony ze snu. widząc 
.przed soba piękna kobiete w 
negliżu, zapomina o tem. że 
dizwi były zamknięte na klucz 
i zwykle kończy sie na tem. że 
ofiara s ta ra  sie uspokoić „Soń- 
ke“ . co się oczywiście zawsze 

' udaje f ,.Spńka“ szybko o d u s z  
cza1 nokói. '

BVła Crńń ‘icdnak na tvie sury 
tńat że'rfigdy 'nie usiłowała za- 
•k ta ść 's ie 'd o  pokoju, gdzie za-' 
'■mfeszkrwałó m ałżeństwo, lub 
sam otna kobieta, wiedziała bo­
wiem. żp urok jej wywierał tył 
ko wpływ na mężczyzn.

Pewnej .nocy ..Sońka11 za­
k rad ła  .sie do pokoju, gdzie na 
łóżku spoczywał nierozebrany 
młodv oficer. Na nocnym stoli­
ku \ćidzi leżący rewolwer oraz

(m.) W małe.i willi, wpobliżu 
M arsylii (Francja) przed dwo­
ma tygodniam i czyniono ener­
giczne przygotowania do maja- 
ćegó^sie Odbyć ślubu ogólnie sza 
nowariego, cenionego „general­
nego. kOnsula** Mac G rath‘a z 
Urocza Członkinią znanego ze­
społu ja‘zz-band owego.

chwili, gdy miała nasta- 
tlić' ceremonia ślubna, otwarły

(J. P. K.) Herszt szajki ban­
dyckiej Antoni Pajas miął zwy­
czaj podawać „rozkazy4*, swej 
bandzie na piśmie. Układał więc 
tajemnicze szyfry, z których każ­
dy, był ważny najwyżej na mie­
siąc.

Oto podajemy trzy „rozkazy44 
bandyty Pajusa.

1. Jaublerdo gaobdez. 8 wai
becz. baybe‘wa „Caybrekdu44 iad 
bzcideem naa raobbcodtee!

niezanieczetowany list zaadre 
sowany do policji.

Tknięta ciekawością. czvta 
list. z treści którego dowiadu­
je sie. że młody oficer sorzenie 
wierzył i przegrał w karty  rza 
dowe nieniaaze około w siaca 
rubii i zmuszony jest popełnić 
samobójstwo.

W zruszona „Sońka* pocichu 
opuszcza pokój i w raca po chwi 
li z pieniędzmi. Kładąc na sto­
liku 1000 rubli zabiera ze sto­
lika rewolwer i w zamian d o z o  
stawia kartkę następującej tre ­
ści. „Szkoda młodego życia. 
Za pozostawione pieniądze za­
bieram rewolwer. Radze wiecej 
nie grać w karty. Sońka41.

O fakcie tym  dowiedziano 
sie dopiero po skazaniu Sońki 
i zesła.ru je i na Sachalin (Sy­
beria).

Sońka miała dwie córki, któ 
re kształciła w Szwajcarii. Nie 
wiedziały one do czasu areszto 
Wania matki o jej przestępczej 
działalności.

Odmiennym typem był w y­
mieniony na wstępie Vasilesco: 
grasow ał on przeważnie za gra 
lica np. w Berlinie. Paryżu i 
W iedniu. W swych przestęp­
czych eskapadach posługiwał 
się jednak nikczemnemi m eto­
dami. gdv miał bowiem w ypa­
dek. ze został spłoszony w no 
koiu samotnej kobiety, na bi 
żuterie której polował, z zim­
na 'krw ią grozi) przerażonej że 
w razie wołania o pomoc, skom 
promituje ja, twierdząc, że był 
.ie.i kochankiem.

Na zakończenie dodać nale­
ży. ze wszelkie opowieści k ry ­

m inalne o szczurach hotelo­
wych w czarnych trykotach i 
m askach sa tylko wytworem 
bujnej fantazji autorów.

W rzeczywistości zaś „szczu 
rv hotelowe1* zachowują sie, jak 
zwykli śmiertelnicy, nie odróż­
niając sie niczem od wytw or­
nych gości hotelowych.

sie drzwi i na progu stanał in­
spektor policji w M arsylii, po­
strach międzynarodowych afe­
rzystów i hochsztaplerów. Do­
bywszy rewolweru, inspektor 
krzyknął: „W  imieniu prawa 
aresztuję wszystkich*1.

W śród gości weselnych wv- 
nikłó zamieszanie. Nim zdołali 
ochłonąć, ukazało się kilkuna­
stu policjantów, którzy w szyst

le n  niezrozumiały, na pierw­
szy rzut oka. splot liter zawiera 
ważne dla bandy wiadomości. 
Szyfry takie i tym podobne odczy 
ty wali z łatwością bandyci groź­
nej szajki, wykonując ściśle za­
warte w nich zlecenia swego 
„wodza44.

*
Pytanie: Jakież tc noleeenia za 

wierają te „rozkazy44 i  
*

Termin nadsyłania odpowie­
dzi 2-tygodniowy.

Za najlepsze rozwiązane prze­
znaczamy dwie nagrody.

(miecz.) „O północy, na P la­
cu Mirowskim, gdy posterun­
kowy prowadził do kom isariatu 
złodzieja, schw ytanego na górą 
cvm uczynku kradzieży, nagle 
podbiegła jakaś kobieta i zasy­
pała posterunkowemu oczy grv 
zacym proszkiem. Mimo bólu 
posterunkowy nie puścił zło­
dzieja. Jak sie okazuje, spraw­
czynią napadu była kochanka 
złodzieja, k tóra w ten sposób 
chciała odbić zatrzym anego44.

Tak brzmi kró tka notatka po 
licyjna. Stanowi ona jednak mi 
mo swej lapidarności, niesły­
chanie ciekawy przyczynek do 
zorientowania się i oceny jesz­
cze jednej właściwości świata 
przestępczego.

Przeciętnie każdy złodziej 
ma swa „kobietę*1, „stara*1, dzi­
wkę*1 -— czy jak ją tam jeszcze 
nazywaja. Jest to w naipospo- 
litszem tego słowa znaczenia 
kochanka.

Złodziej bowiem musi mieć 
swa „kobie+e“. Pomi.ia.iac iuz 
wzgiedv czysto naturalne, zło­
dziej kieruje sie w tym wypad­
ku wyrachowaniem : kochanka 
pilnuje meliny, oracza go opie­
ka. pierze, prasuje, szyje i t. d.

Gdv iest w wiezieniu dosfar 
cza mu „wałówek*1, stara  sie u 
kainrahów o wyznaczenie obroń 
cv — iednem słowem odgrywa 
w życiu przestępcy nicprzccie 
tna role.

Ktoś — naiwny — zapytał 
kiedyś, czy istotnie prawda 
jest to. co sie czyta w powie­
ściach krym inalnych, wzglę­
dnie widzi sie na filmach amery 
kańskich, że złodzieje kochają 
„szaleńcza miłością** swe przv 
iaciółki i gotowi sa dla nich po­
pełnić zbrodnie.

Oczywiście, że bvwa.ia (zre­
sztą bardzo rzadkie) wypadki, 
że złodziej istotnie kocha swa 
wybrankę. Ale to  sa rzeczy po- 
prostu niezwykłe.

Złodziej - kalkulator w obli-

jkim. prócz młodej oblubienicy, 
założyli kajdanki i odprowadzili 
do aresztu.

A powód? Mac G rath — to 
m iędzynarodowy handlarz ży ­
wym towarem. Grasuje już w 
Europie bezmała 15 lat. Dziś li­
czy zaledwie 42 lata. a już zdo­
łał sprzedać do domów rozpu­
sty  w San Francisco, Buenos 
Aires i t  d. około 1000 dziew­
cząt.

W ystępował w miastach po­
szczególnych pod zmyśl onemi 
nazwiskami, dobierając sobie 
rozmaite tytuły. Bywa] inżynie 
rem. doktorem, profesorem, a 
ostatnio m ianował się „general­
nym konsulem**.

Ustalono, że G rathe utrzym y 
wał kontakt z handlarzam i nie­
wolnic w Polsce i skupyw ał du­
że „partje**, płacąc wysokie ce 
nv.

Taktyka G rathe4a była prosta 
Dod pozorem ożenku, nawiązy­
wał znajomość, potem odbywa 
ła sie ceremonia ślubna (ślub 
dawał członek bandy), a naste 
pnie ofiarę wywożono zagrani­
ce.

W raz z Grathem  aresztow a­
no 25 członków bandy.

czaniu planu w ypraw y jest nie 
mniej wytraw nym  racbmi 
strzem  nrzv wyborze p rzy ja­
ciółki. Może kochać, ale w pier­
wszym rzędzie myśli o „orga- 
nizacii** swego życia.

Obowiązki jego w stosunku 
do kochanki sa bardzo duże; ale 
za to spotyka sie z bezwzglę­
dnym oddaniem, a często samo 
zaparciem. Byw ają jednakże 
wypadki, że gdy złodziej „wpa 
da“. czyli dostaje sie do wiezie 
nia. kocnanka jego pozostaje 
bez środków do życia.

W ówczas naskutek cichego 
porozumienia, „kobieta** pozo­
staje  kochanka innego dolinia­
rza czy klawisznika. ale mimo 
to w dalszym ciągu nie zapo­
mina o swym pierwszym ko­
chanku. Inna sprawa, że musi 
ona przyrzec, iż w razie w yj­
ścia na wolność starego koeban 
ka. wróci doń i znów pełnić bę­
dzie swe obowiązki.

Kochanki złodziejskie odgry 
waja niemała role i przy k ra ­
dzieżach. W  chwili, gdy „onv 
operuje, ona czatuje na ulicy i 
baczy, by „glina** nie zasypał.

W  momencie niebezpieczeń­
stwa. umówionym sygnałem  a* 
larmuje kochanka. Na tem tle 
zanotowano kilka ciekawych 
wypadków, w czasie których 
policji udało sie zatrzym ać ..ja4.4, 
gdy tymczasem  właściwy sora 

jw ca kretemi drogami uciekł.
Za swe trudne obowiązki. kV 

jchanka ma pełne utrzym anie, 
no i pieniądze. Poza tem iest 
uczestniczka każdej... libacji 
organizowanej tx> kradzieży.

W świecie złodziejskim do 
dziś jeszcze opowiadają o s tra ­
sznej tragedji. która rozegrała 
sie przed pewnym czasem.

Stało sie. że złodziei wpadł. 
Po porozumieniu kochanka, któ 
ra zresztą  była prawdziwa żo­
na (1), poszła do innego zło­
dzieja. Los zrządził, że męża 
d o  jakimś czasie zwolniono, wo 
bec czego żona wróciła do meli­
ny mężowskiej.

Ale., j tu rozjx»czyna się pierw 
szy akt ponurego dram atu, nie­
wiasta w padła w oko nowemu 
kochankowi. Postanow ił ja zdo 
być dla siebie. G dy nie pom o­
gły prośby, zagroził krwawa 
zemsta.

W krótce potem został schwy 
tany na gorącym  uczynku k ra ­
dzieży. Dostał sie do więzienia.

Po odcierpieniu wyroku z ja ­
wił sie. u „niej44 i znów ponowił 
swe żądanie. Obecnym bvł 
przy rozmowie maż. Słowna u- 
tarczka zmieniła sie w .rzeź. w 
czasie której kochanek zam or­
dował męża swej... byłej kochan 
ki!

Śmierć wyzwoliła morderce 
od „rywala*4, ale na krótko. Are 
sztowano go i dziś siedzi za kra 
ta m l - - *

A ona? Znalazła na pewno... 
trzeciego! Bo tak  musi bvę. bo 
takie jest życie, bo takie prawo 
złodziejskie.

Zaiste skomplikowana iest ro 
la złodziejskiej kochanki.

Wobec nawału odpowiedzi roi 
wiązanie poprzedniego zu<Jani& 
oraz listę nagrodzonych umieś­
cimy w następnym  dodatku 
„Śladam i przestępców**^ Nara- 
zie zamieszczam y nowe.- zada- 
?nłe.

R > Dc w nodadaniu tak  
znaczHci gotówki „Sońka4* zmie, 
i!a swój zawód i staje, sie 
„szczurem  hotelowym ". : Za 
skradzione pieniądze zaooatrza 
sfe w w tw o r n a  ga rrterofee ora*

2. Ga - uwa - ny - gli - dzą - 
-'wie - o - nie - meli!
 3.. Klettfwotl atwutwutk tłiuz
wdtaurwdtz cteuzwrttus ętius!

1009 dziewcząt -  ofiarami „handlarza**

T a j e m n i c z y  s z y f r



Str. 4. O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Nf. 184.

o v c x  z a K a z a N  v

Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich
Pocieszała się, że to wszystko wytwór bujnej wy­

obraźni. Ubranie, obuwie, mogło być podobne... 
Twarz... może jej się tylko zdawało? Ech, wróci nie­
długo do domu i z pewnością zastanie tam Romę, wy­
czekującą niecierpliwie na jej powrót.

—  Tak, oszalałam z pewnością... To nie mogła 
być Roma — powtarzała sobie Renia.

A jednak co to była za kobieta? Zmarła, czy za­
bita u Janusza? Któż to mógł być?

Może to jaka służąca, która popełniła samobój­
stwo?

Tylko w takim razie, dlaczego Janusz jakoby wy­
skoczył z domu i uciekł jakby w obawie, że go sęhwy-
tają?

Nic już nie wiedziała. Przeczuwała tylko dramat 
straszliwy, bolesny. Pragnęłaby móc o nim więcej nie 
myśleć... Zapomnieć...

A czegoby chciała najbardziej, to... móc się cofnąć 
o parę dni wstecz... Jak tam było dobrze, cicho i spo­
kojnie w domku rodziców... O niczem nie wiedziała­
by, nic nie widziałaby.. A teraz już ją będzie dręczyć 
nieustannie tajemnica zabójstwa u Janusza. I co to za 
kobieta? I dlaczego zabita?

Aby to mogła być Roma, nie wierzyła już zupeł­
nie...

Są rzeczy tak straszliwie okropne, że się nawet na 
chwilę w nie uwierzyć nie chce... Śmierć Romy!... 
U Janusza... Ależ to szczyt nieprawdopodobieństwa!

Wzruszyła ramionami i litowała się nad samą so­
bą, jak mogła nawet pomyśleć o czemś podobnem na 
widok noszy ze zwłokami dziewczęcemi. Mówiła so­
bie:

— Odzież miałam głowę?
ł dodawała:
—  Przecież poza ubraniem ani krzty podobień­

stwa... Nic...
I jakby się uspokoiła. W stała i szybkim krokiem 

już teraz pewniejszym i równym podążyła spiesznie ku 
• domowi.

Gdy wszakże pomyślała, jak się tam muszą niepo­
koić, postanowiła dla pośpiechu wziąć taksówkę.

Nie miała, coprawda, ni grosza, ale ostatecznie ro­
dzice zapłacą.

{ rzeczywiście po paru minutach już zajechała 
przed dom.

Przez cały czas jazdy ani na chwilę nawet na myśl 
jej nie przychodziło, żeby zabita mogła być jej sio­
strą.

Najspokojniej weszła do domu, bo wytłumaczenie 
spóźnienia już sobie wymyśliła.

Ody matka ją ujrzała, zawołała:

— Gdzie wy się podziewacie tyle czasu, dziew­
częta?

Renia naprędce wymyśliła jakąś bajeczkę. 
Owszem, były razem. Załatwiały jeszcze niektóre 
sprawunki, potem wizyty pożegnalne, a wkoricu Ro­
ma poszła jeszcze na chwilę, aby coś wziąć z bazaru, 
Renia zaś postanowiła już wrócić do domu.

Pomyślała sobie:
— Będę teraz musiała czekać na Romę, żeby ją 

uprzedzić, aby mnie nie zdradziła...
Poczem nagle, wpadając w objęcia matki, zawo­

łała:
— O, mamusiu, mamusieńko... Jak ja się cieszę, 

że wreszcie wyjeżdżamy z Warszawy...
— Chwalić Boga, bo przedtem robiłaś takie tra­

giczne miny, że aż byliśmy przerażeni. Powiedz tatu­
siowi, że cię wyjazd tak cieszy... Będzie rad...

Ale ojca nie było. Teraz dopiero Renia sobie 
przypomniała, że taksówka czeka na pieniądze. Za­
płaciła i jeszcze chwilę zatrzymała się przed furtką.

Dlaczego Roma nie wracała? O tej porze prze­
cież zawsze bywała w domu...

Renia wróciła do matki. Dom był cały wywróco­
ny do góry nogami. Większość mebli już odjechała. 
Zostały tylko najniezbędniejsze. Miały też wnet odejść, 
bo Józef ostatecznie zdecydował, że nie będzie tu 
mieszkał. Urządził sobie pokój przy bazarze.

Właśnie wrócił do domu. Był bardzo wesół. Na­
reszcie, nareszcie uda mu się wyrwać córki zachłan­
nej Warszawie. Wreszcie minie niebezpieczeństwo, 
przed którem drżał tyle czasu...

Kamień mu spadł z serca...
Mar ja rzekła:
— Wiesz? Renia teraz jest bardzo zadowolona

z wyjazdu...
— Tem lepiej, tern lepiej... Bo miałem pewne po­

dejrzenia... A teraz już jestem spokojny.
Chwycił ją w ramiona, mówiąc:
—. Daj buźki, córeńko...
Teraz dopiero zauważył nieobecność Romy i za­

ryta!, gdzie jest. Uspokojono go, źe zara? wróci.
Zapalił fajkę i spojrzał przez okno ha latarnie wiel­

kiego miasta. Rzekł żonie:
No, żoneczko, opuszczasz rodzoną W arszawkę?

— To mnie najmniej martwi...
—  Więc wyjeżdżasz bez żalu?
— O tyle tylko, że z tobą się rozstaję, Józieczku... 

Cała moja nadzieja, że będziesz częściej przyjeżdżał...
—  Ależ, tak... W każdej wolnej chwili...
Splunął przez okno i rzekł:

— Pluję ci w paszczę, Warszawo, w twoją gar­
dziel żarłoczną! Nienawidzę cię i pogardzam tobą, 
stara rozpustnico! Ale teraz już się ciebie nie boję. 
Już mi nic złego nie zrobisz, nic... nic!...

A w tej samej chwili karetka pogotowia wjeżdża­
ła przez bramę do kostnicy, wioząc zwłoki pięknej Ro­
my...

Upłynęło jeszcze pół godziny.
—  Co się stać mogło z Romą? Nigdy tak późno 

nie przychodziła? — zapytywali się wzajemnie Burac- 
cy.

Wreszcie zaniepokoili się poważnie. Józef rzekł:
— Musiał się wydarzyć jakiś wypadek—
— Tak, chyba... — odparła Marja z drżeniem 

w głosie.
Renia poczuła, jak jej przebiegają ciarki po ple­

cach Szczękała zębami, jak na mrozie.
Znów jawiły się jej upiorne koszmary... Ciało bez­

władne na noszach... Czyżby to doprawdy miała być 
Roma? O, Jezu, Jezu...

Józef chodził po pokoju nerwowym krokiem. Rzu­
cał okiem przez okno co chwila.

Czyżby zbyt wcześnie triumfował nad Warszawą?
Czyżby trzymała jeszcze w szponach jego nie­

szczęsną rodzinę? Jakież jej nowe szykuje nieszczę­
ście?

Marja natężała słuch, starając się uchwycić naj­
mniejszy szelest...

Rema, osłupiała ze strachu, wciąż miała przed 
oczyma straszliwy widok z przed paru godzin.

Wtem rozległy się kroki. Wszyscy drgnęli—
Lecz radość była krótka To Grześ przyszedł po­

żegnać się.
Marja zapytała go odrazu.
— Ć?y pan nie widział się z Rorncią dżiś wieczo­

rem? Co panu mówiła? Dokąd chodziła?
Grześ odparł zdumiony:
— Ależ ja już od dwóch dni nie widziałem panny 

Romy!
— A wyjjhgdził pan dziś z bażant?
^  Ani na ch*wi)^ Teraz dopiero po wszystkich 

rachunkach wracam stamtąd.
Marja zwróciła się do Reni:
—. jakże to? Przecież mówiłaś, że rozstałaś się 

z Romą, gdy poszła do bazaru?
Renia drżała tak straszliwie, że nawet słowa rzec 

nie mogła.

Dalszy ciąg nastąpi.

IKS.

W  c z t e r y  o c z y
Intymne rozm ow y z CzytelniKami

P. Sonia ze Starówki 
zechce łaskawie sie zwrócić 

do naszego działu „Z otchłani 
bezrobocia4*.

P. Naćka z Rembertowa 
iak wyżej.

P. Hanka K.
nie powinna tak  odrazu sie 

zrażać. Może Franek jeszcze po 
kocha...
P Mary 

nie radżę wychodzić zatnaż 
z litości nad tak bardzo, ale 
bezwzajemnie w niej zakocha­
nym . Czekać póki nie znajdzie 
sie taki. który zdoła wzbudzić 
miłość wzajemna.

N ajnieszczęśliw szy pod sloń- 
eem" 

mszę o sobie;
„Jestem  pracownikiem um y­

słowym  m agistratu stołeczne­
go, młodym, 27-letnlm bardzo 
przystojnym  blondynem. Poko 
chałem pewna m ężatkę, bardzo 
przystojna brunetka, m ająćą 
dwóch malutkich synków oraz 
kochającego ja meźa. Kocham 
ia do szaleństw a, lecz bez wza 
jemności i dlatego życie zbrzy- 
<flo n i  ć s  cna.

Co robić, drogi Redaktorze? 
Może kiedy sam  coś podobne­
go przeżyłeś? Radź nainieszcze 
śliwszemu pod słońcem, bo dłu 
żej takiego stanu nie w y trzy ­
mam.

Uciekałem sie już do różnych 
sposobów, robiłem prezenty, 
jak np.: kw iaty bombonierki,
p ły ty  gramofonowe — nic nie 
pomogło... W tedy spróbowałem 
czynów brutalnych, chciałem 
ją siłą zmusić do uległości, lecz 
pozostała zimna, jak głaz. Po­
wiedziała mi wyraźnie, że ko­
cha tylko męża i swoich syn­
ków. a poza tem nikogo na świe 
cie. Ostatnio wprost wyrzuca 
mnie za drzwi, drwi sobie ze 
mnie. zapewnia mnie. że mnie 
nienawidzi, woła: ..Precz stad, 
łobuzie !..'*

Boże. jak to holi!.. Co robić. 
Redaktorze, aby ja pozyskać? 
Bo jeżeli bede wiedział, że nic 
iuż nie pomoże i moja ukocha­
na S tefa radal obstaw ać będzie 
przy  swoim uporze, zabiję ja. 
potem siebie i to bez żalu. bo 
nie mogę dłużej patrzeć, jak o- 
na kocha i jest kochana, a ia 
jestem  nieszczęśliwy. Żadnych 
panien znać nie chce, pragnę tył 
ko mieć ja albo żaana.

Jak postąpić, drogi Redakto­
rze, aby ją pozyskać wyłącznie 
dla siebie? Gotów jestm  dać jej 
wszystko i jej dzieciom, byle 
tylko do mnie należała dusza i 
ciałem. Zabrałbym ja chętnie z 
dziećmi i opiekow ałbym sie nie­
mi tak  troskliwie, że im nicze- 
goby nie zbrakło. Mam 600 zł. 
pensji. Toby nam w ystarczyło 
na czworo, ale cóż poradzić na 
to, żeby sie zgodziła? Ona mnie 
nie kocha ani odrobiny, a na­
wet inoże doprawdy nienawi­
dzi...

O. Boże. Boże, co ja pocznę, 
co ja pocznę, nieszczęsny?44,..

Dał mi P an  niezwykle trudne 
zadanie do rozwiązania, I pyta 
Pan, czv może sam kiedy coś 
podobnego przeżyłem. Sięgną­
łem pamięcią wgłąb i... rzeczy­
wiście przypomniałem sobie coś 
podobnego. Byłem w gimna­
zjum. stałem  przed tablica i ani 
n isz  nie mogłem rozwiązać za 
dania m atem atycznego, polega 
jącego na udowodnieniu słuszno 
ści pewnego obliczenia. Nauczy 
ciel zdarzył sie Wyjątkowo po­
czciwy i. widząc moja zupełną 
bezradność, postanowił mi dopo 
móc. Rozpoczął swe objaśnie­
nie od słów: „Przypuśćmy, ie

Jest odwrotnie...’4 I— odrazu
w szystko sta ło  sie jasne, jak 
Bożv dziem

Choć sucha m atem atyka to  
jedno, a pulsujące żywem  tę­
tnem życie, to zupełnie co in­
nego. pozwolę sobie jednak i to 
trudne zadanie życiowe rozwią 
zać tym m atem atycznym  spo­
sobem. A więc; przypuśćm y, że 
jest odwrotnie... P an  jest przy­
stojnym  brunetem, ma P an  żo­
nę. k tóra P an  kocha i dwie m a­
lutkie córeczki, poza któremi 
Pan  świata nie widzi. Tym cza­
sem zgłasza sie jakaś orzvstoj 
na blondynka, zakochuje się w 
Ranu i chce Pana wszelkiotni 
śiłami zdobyć dla siebie. Pan 
nie odczuwa dla niej nic. sto- 
nniowo nawet rodzi sie w Panu 
odraża, w strę t do te.i niewia­
sty. siła narzucające] sie Panu. 
wkońęu naw et w yrzuca Pan ją 
za drzwi, wołając „Precz stad. 
tobuzico'4!, 9 ona nie daje zą 
wygrane i jeszcze grozi Panu...

Niech P an  sobie dokładnie 
wyobrazi taką sytuacje... Może 
Pan teraz  zrozumie cała bezna 
dziejńość i darenlna bezcelo­
wość swych zabiegów. C zv coś 
kolwiek skłoniłoby P ana do u- 
czynienia zadość namowom ta ­
kiej niew iasty? Z pewnością 
nie! Miałby Pan swoje życie u- 
regulowane i szeześiiwe i nie 
dopuściłby Pan* abv iakaś ko­
bietą wtargnięciem swem to 
w szystko miała zdruzgotać.

Tak samo energicznie broni 
wiec swego szczęścia przed Pa

nem owa pani Stefa, k tóra m ia­
ła nieszczęście wzbudzić w Pa 
nu taki szał... Mówię wyraźnie 
„szał14, bo uczucia Pańskiego 
nie nazwę nawet miłością, usora 
wiedllwiająęa w szystko i roz­
grzeszająca najbrzydsze pozor 
nie mvśli lub zam iary. Nie ko­
cha, kto nie życzy ukochanej 
Istocie szczęścia, choćby z in­
nym... Nie kocha, kto mówi tyl 
ko o pragnieniu pozyskania ko 
goś wyłącznie dla siebie, choć 
może ten ktoś uznałby to za naj 
gorsza niewole... Nie kocha, kto 
chce ukochana rzekomo istorę 
zabić... Nie kocha, kto pisze do­
słownie: „Nie mogę natrzeć,
jak ona kocha i jest kochana...44

Ale nawet, gdyby Pan ko­
chał pania Stefę prawdziwie (a 
tak nie jest. zapewniam Pana). 
jedvna rada dla Pana bvłahv: 
może Pan kochać ia nadal, bo 
serce nie sługa i niesnosób mu 
zabronić kochać, skoro... ko­
cha... ale — właśnie dlateem. że 
Pan ją kocha, nie mącić ic.i 
szczęścia małżeńskiego i maoie 
rzyńskiego. być tem jej szczę­
ściem szczęśliwym i dziękować 
jej za to. że pozwoli Panu cza­
sem przyjść do do niei. popa­
trzeć na nią, obdarzyć upomin­
kiem.

Tak postępują ludzie, k tórzy 
'kochają prawdziwie,, a nie mieli 
szczęścia uzuskać wzajemno­
ści. I tylko w tym wypadku Wól 
no w największej głębi serca 
wić utajona nadzieje-.-
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W łochy-Polska
(Gor.) Fatalnym zrządzeniem  

losu, spotyka się za  miesiąc re- 
prez. tenisowa Polski z  W ło­
chami na kortach w W arsza­
wie. Jest to istutnie złośliwe fa 
tum, ieśli się zw a zy , że już w  
pierwszem  meczu o puhar Da- 
visa, m ającym  niemal decydo­
wać o losach polskiego tenisu, 
rzucono nam pod nogi złowrc- 
\ ą  przeszkodę.

O klasie W łochów przekona­
liśm y sie bowiem dość niedaw­
no, przyjm ując z grymasem  
gościnnego uśmiechu, bolesną 
kieską 0:5.

Ale... I tu właśnie zdobywa- 
m y cień nadziei, k tóry  winien 
siać  sie fundamentem do w y ­
trw ałych  przygotowań przed  
m eczem  z Włochami. Oto u le­
gliśmy- repręz. W ioch, w której 
grał -ex - zawodowie!c  Palm ier, 
bezsprzecznie- najlepsza -rakieta
m a . : . „z...,,

Przeciwko ro isce. . w .,„.eczu 
o puhar Davi$a, Palmieri w.y- 
stapić nie może. Staniem y łem  
nie mniej przeciw silnej re p h  
zentacii ż . słynnym  .Stetanim  
na czele. W łosi mają u sta! m ja 
reput acje na m iedzy nar odow ’yni 

1 rynku. Mają szereg zw ycięstw , 
$a cenieni i t. d. Ale w.szysiko 
to  w  sumie nie daje im jeszcze  
pewności zw ycięstw a, gdyż i W 
ich szeregach przeżyw an y iesi 
k ry zy s!

S tajem y wiec do walki nie 
bez szans. Musimy t ylko pa,nic 
toć, że - jedynie solidnym tre nin. 
giem przygotu jem y naszych re 
prezentantów ao "ciężkich ho­
lów . ■- w-.’-

W ystrzegać sie tylko należy 
improwizacji, która, niestety  
tak często, boleśnie daia nam 

i sie we znaki. ...........

Lekkoatletyczne mistrz 
Polski

Bydgoszcz (Tel. wL). W pier-
V'szym dniu mistrz, lekkoatl. Pol 
ski uzyskano następ wyniki: 100 
mtn. — Sikorski 11 sek.; 400 mtr. 
■— Biniakowski 51:8; 10 kim. — 
Fiałka 32:50; tyczka — Kluk 
383 cm; trójskok — Lukchaus 
14,61 mtr. (rekord Polski); 400 
mtr. płotki — Maszewski 57:2: 
dysk -— Tilgner 42,58 mtr.; 1500 
mtr. — Kucharski — 4:06:6.

SPORTOWE
T r i u m f  P r i m o  Ca r ne r y

P o  z w y c ię s tw ie  nad S h a r k e y ^ m , W ło c h  s p o tk a  się z  B a e re m
W  ciągu jednego miesiąca 

D rzez y A dwie największe sensa 
cje iw ia ia , a mianowicie „ak­
ceptow ać" porażki „hitlerow­
skiego" Schmeiinga i dumnego 
Sharkey‘a, to  zaiste zbyt wie­
le nawet dla najzacieklejszych 
zwolenników boksu.

Ledwie bowiem zdołano 
ochłonąć po porażce Sclirnelin 
ga, juz czyniono przygotow a­
nia- do walki Sliarkcy — C ar­
nera, k tóra jak wiadomo miała 
tragiczny przebieg dla an.cry- 
katihra.

Nokaut w 6-ej rundzie, choć 
by od C arnery jest kieska któ­
ra  dla Sharkey‘a może mięć nie
obliczalne następstwa.

* • *

Po sensacyjnej porażce 
Schmeiinga. ogół był przekona' 
ny. że nikt nie może już za­
grozić Sharkeyowi w utrzym a 
niu sie na tronie pięściarskim ’ 
świata.

Coprawda obawiano s;c tro­
chę silnego Baera, ale na chwi 
le nie przypuszczano, iż niebez 
pieczeństwo grozi z zupełnie in 
rie.i strony.

Nie wyobrażano bowiem so­
bie ,by C arńera nawet przy 
swoich nienaturalnych w arun­
kach fizycznych, mógł zagro­
zić świetnemu technikowi — 
Sharkeyowi.

Dzień meczu bokserskiego w 
Ameryce, gdy spotykała sie 
..asv“ jest swego rodzaju świę­
tem. Nie trudno wiec wyobrazić 
sobie co sie działo w dniu spot­
kania C am era — Sharkev 

Tłumy, tłumy, tłum y. Rvki. 
jakby stado rozwścieczonych

miażdży Gedanję 1 1 2
Czarni wygrywają z ŁKS. tiÓ

V LWÓW (teł wł.) — W, .-ra­
mach 30-lecia istnienia C zar­
nych odbył sie catv szereg uro 
czystości, a w godzinach po­
obiednich rozegrano 3 mecze. W 
pierwszym ,Pogoń zmierzyła sie 
z Gedanja. mistrzem Gdańska.

Pogoń zagrała doskonale, 
Prżyczein koncertowa formę wy

kazała linia ataku. Gdańszcza­
nie w żaanvm  wypadku nie mo 
gli przeciwstawić się huragano 
wej grze lwowian i ulegli w mi a 
żdżacym  stosunku 2:11 (0:5). 
Bramki zdobyli: Matias (4). Nie 
chcioł (3) oraz Łagodny i W o­
lańczyk po 2.

Tegoż dnia rozegrany został 
mecz ligowy Czarni — ŁKS, 
zakończony d o  nieciekawej 
grze zwycięstwem lwowian 
1:0 (1:0). Zawody sta ły  na mi 
żernym poziomie. Jedyna bram 
ke uzyskał w 45-ej min. D rzy­
mała. Po za tern Czarni nie wy 
korzystali rzutu karnego.

Sukces polskich
W meczu piłkarskim pokonali Szwedów

. GDYNIA. — P rzy  ni.ęknei no- i 
kodzie .w .'obecności 30.000 wi- 
dzćy odbył sie na stadionie 
miejskim w Gdyni m ecz-piłkar­
ski pomiędzy reprezentacjam i 
wTojenne.i m arynarki -polskiej i

takaż reprez. szwedzka.
Gra, prowadzona z obu stron 

bardzo fair. obifitowała w wiele 
momentów bardzo interesują­
cych i przyniosła zwycięstwo 
Polakom w stosunku 8:1 (6:0).

Z c a łe g o  św ia ta
' W  czasie mistrzostw  tenisowych 

Francji, znany gracz angielski,"AuSS- 
tin wystąpił w krótkich spodenkach. 
W yw ołało to liczne komentarze, 
gdyż- nie w szyscy  są zwolennikami 
krótkich spodenek dla tenisisty.

W  sprawie tej wypowiedzieli się 
najsłynniejsi teniści świata, przy-, 
czetn tylko część z nich aprobuje wy 
stęp Austina. Opozycjoniści motywu 
ją swe stanowisko tern, że nie wszy 
sey mężczyźni zbudowani są jak 
Apollo i dlatego nie każdy będzie 
estetycznie  wyglądał w krótkich spo 
de.ikach.

łenis is tk i również chcia łyby grać 
w krótkich spodenkach, ale i tu są 
sprzeciwy. W  ten sposób „sprawa 

oi“ urasta  do roli problematu.

Kto zwycięży w tej b ezk rw aw e j 'w a l  
ce. trudno przewidzieć.

BERLIN. Mecz piłkarski Berlin — 
Budapeszt zakończył się wynikiem 
bezbram kow ym  0:0. W idzów  30.000.

HELSINGFORS. Fiński zespół w  
składzie: Suomela, Toivonen, Larva i 
Nurim, ustanowił nowy rekord w 
sztafecie 4 x  1300 mtr., mając czas 
16; 10,1 sck. Dawny rekord wynosił 
16:11,4 sek. ; t rwał 7 lat. W ynik fin- 
nów jest rekordem światowym.

PARYŻ. Trzeci etap kolarskiego 
w y śd g u  „Dokoła Francji", na odcin 
ku Cliarleville — Metz, przyniósł zwy 
ciestwo belgowi von Sheppers. Dy­
stans 116 k-lm. Czas zw ycięzcy — 4 
godz. 37 m. 34 sek.

Szwedzi dobrzy technicznie., 
grali za mało ofensywnie i nod 
względem taktyki Ustępowali 
Polakom. W polu gra równo­
rzędna. Potąćy lebsi w sy tua­
cjach podbram kowych i bar­
dziej zdecydowani,

Przed meczem odegrano hvm 
ny narodowe obu Państw. W 
przerwie meczu dowódca naszei 
floty wojętfnei. kontradm irał 
Uurung, w ręczył drużynie 
szwedzkiej pam iątkow y puhar 
od polskiej m arynarki.

Zwycięzcy zdobyli dwa pu- 
harv. ofiarowane przez miasto 
Gdvnię i puhar konsula szwedz 
kiego.

dzików ruszyło na wyprawę. A  
gdy gong obwieścił rozpoczę­
cie meczu na stądjonic zaległa 
śmiertelna cisza. .

Patrzono z pe\yna obawa na 
S harkey‘a. który choć dosk ma 
łe.i budowy, nikł przy wicligolu 
dzie.

W łoch akcje swe zapocz^kn 
wał od niechcenia, ale mimo to 
widać było. że mózg ijjjp pra­
cuje bez przerw y, że mięśnie su 
naoreżone, że ies czuiny i wi­
dzi każdy zam iar ..wroga".

Sharkey. który walczy! iuż ? 
C arnera w 1931 r zdawał sobie 

?sprawe. że tylko stałem  punktc 
iwaniem może zdobyć zwycię­
stwo. O tern. by nawet : najsil­
niejszy cios jego miał zwalić 
przedstawiciela W łoch z nóg; 
mowy być nie mogło. .'

Istotnie taktykę, punktowania 
s tara ł sie Sharkey doprowadzić 
do Perfekcji. W ystarczyło to 
jednak tylko na kilka rund. 
gdyż już .w 4-ej Carnera. zą na 
mowa swego trenera ruszył do 
ataku. Do stracenia miał niewie 
le. gdyż porażka z Sharkey‘cm 
nie byłaby blamażem. a gdyby 
w ygrał...

Ataki W łocha nieskordynowa 
ne. ale pełne temperamentu, bó 
.iowości i zaciekłości wywołały 
zamieszanie wśród zwolenni­
ków Sharkev‘a. a tego ostatnie 
go wyprowadziły z równowagi.

Już przestał punktować, wie 
dzac. że przv najmniejszej nie­
ostrożności może bvć zgubio-. 
nv. Rozumowanie bvłó słuszne. 
Ale cóż z tego? .

W 5-e.i rundzie Carnera icśt 
już panem sytuacji, a w 6-ej 
dwa kapitalne ciosv. które 
w ołały zgrozę na widowni, w y­
słały Sharkey‘a w krainę m a­
rzeń. Nokaut.

Trium fator C arneia  chefnie 
nrzv.irriuję gratulacfe i ZRórv za 
powiada, że chciałby iaknainre 
dzej walczyć z Baerem i w ten 
soósób .oczyścić11 tron bokser­
ski świata,

Chce być ..królem".
Janie:s Unit.

3 r e k o r d y  P o l s k i
na mistrzowstwach piłkrrskicłi W arszawy

Sparta -Hungaria 2:1, JuYsnius—Ujpasi 0:2
PRAGA.' ^  • Zapowiedziany 

mecz rew anżow y ty  puhar Eu-. 
rouv śr. miedzy Sparta a fJurf-
garią  wywoiał olbrzymie zainte niej ‘z powodu błędu obrońcy, 
tęsowauie.-'Dość-powiedzieć, że prażanie : uzyskują decydującą
na mecz przybyło 30.000 wi­
dzów.

Oceniając obydwie drużyny 
należy stwierdzić, że choć Snar 
ta  wygrała, zwycięstwo było 
przypadkowe, gdyż Hungaria, 

‘Szczególnie w drugiej połowie, 
stanow czo była lepszym zespo 
łem i jedynie dzięki pechowi 
nie zdołała zdob ić  potrzebnej 
ilości bramek.

Przebieg meczu dość intere­
sujący. W [-ej połowie .wyraź 
na przewagę mu Sparta . ale u- 
pragniona bram ka pada dopię­
to  w  31-ej minucie.

Po pauzie W ęgrzy energicz-

nie..,atakują- i udaje sie im zdo - 1  Największym powodzeniem 
być wyrównującego goala; Ale cieszył sic  oczyw iście" O rst 
cóż.z  tęgo. -gdv minutę póź- j świetny lewóskrzvdlowv, -które.

go każde zagranie wywoływała 
formalny popłoch w szeregach

o zwycięstw ie bramkę. Mimo 
dalszej' przewagi Hungarii. wy 
nłk nic ulega zmianie.

Sędziował d . M atten.
TURYN. -  Aczkolwiek zwy­

cięstwo Jnventnsu nad U.ipest 
nic budziło najmniejszej watpli 
wości, choćby z tego względu, 
że w  pierwszem spotkaniu w Bu 
daoeszcie W łosi wygrali 4:2, 
publiczność, aż w ilości 35.000 
ósób przybyła na stadion, by 
pc dziwiąc grę swych pupilków.

Juventus nie zawiódł pokła- 
dnpych \y nim nadziei. Zagrał 
tak że co parę minut .zrywały 
się frenetyczne oklaski.

Ujpest, Już do przerw y Włosi 
prowadzili 3:1. a do pauzie wv 
nik brzmiał identycznie, a w su 
mie 6:2.

Mecz rozpoczął się dość sen­
sacyjnie. gdyż w 1.5 m‘ u W ę­
grzy zdobywają prowadzenie. 
Raaość ich t-rwała krótko, albo 
wiem w 10 min. później wszę­
dobylski Orsi wyrównuje, a 
,.reszte“ do przerwy załatw ia 
Berglien II.

Po przerwie W ęgrzy zmniej 
szają wynik do 3:2, ale odtąd 
Włosi opanowuia teren i zdoby 
wa.ia 3 bramki (Orsi — 2 i Tdf- 
nagisttr.) Sedaia .o  Zenisek.

Sensacją pływackich mistrz. 
Warszawy jest doskonała forma 
zawodników Legji, którzy zdy­
stansowali AZS i potiafili uzy­
skać 3 nowe rekordy Polski.

Wyniki techniczne: 5X 50 mtr. 
dla pań (l egia) — 3.34-Ó ^re­
kord Polski 1; 3 X 100 mtr. st. 
zmiennym panów n  eg j a ) - 3 : 5 6  
(rekord Polski): 200 mtr. st .klr>« 
dla panów: Schreibinan II (I fg-

ja) 3:03:4 (rekord Polski) Poza 
tętn 100 mtr. st. a o v . B icjieński. 
(Delfin) 1:03; 4 X  50 mtr. dla 
pan Legja — 7:01:6; 5X 50 mtr. 
dla pan — AZS 2:40; 400 mtr. 
ala pań — Święcińską (Legja) 
7 :36:8; 100 mti dla pań — Cho 
miakówna 1:44:6’.

Zawodnicy Legji zaprezenfo- 
■ wali się z jakńajlepszej -strony, 
Widać, że do mistrz, przygoto- 

i wali się starannie.

Pitka nożna w  stolicy
Orzeł ' Makabi 1:0 (0:0).

Mecz o mistrz. !:!. A. Do przer­
wy wyraźna i zdecydowana prze 
w ag a .,Makabi", niewykorzystana 

j wskutek niezaradności ataku. In 
na sprawa, że sędzia paraliżuje 
wszelkie akcje nie odgwizdując 
fauli, ale za to widząc urojone 
„spalone".

Po pauzie impet „Makabi" nie 
osłabł, ale mitru? to jćcjcn wypad 
pad Orła prz] nosi mu goala, zwy

cięstwo i dw i punkty.
Sytuacja „Makabi" po tym me 

czu jest już wyjaśniona: spadek 
do Id. B.

Gwiazda — PWATT 3:1. Za­
wody towarzyskie. Gra nie stała 
na wysokim poziomie. Przewaga 
„Gw.“ uwidoczniła się od po­
czątku, dopiero pod kopiec me­
czu PWATT dochodzi do głosu. 
Zwycięzcy nie zadowolili się. 
MISTRZ.
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Wyniki ostatnich zawodów

Cracovia— Garbarnia 1 :3  (1:1) 
W isła— Podgórze 10:1  
Czarni— Ł. K. S. 1 :0

Klasa „A"
O lsza— W awel 1 : 0 
Korona—Zwierzyniecki 3 :1  
Legja— Makkabi 1: 2 
Fablok — G rzegórzecki 0 :3  

v. o. dla G rzegórzeckiego z po­
wodu wycofania się z dalszych  
rozgrywek Fabloku.

Klasa „B“
Siła— Hakadur 3 : 2  
Sparta— Czarni 4 :1 
Patria—Łobzowianka 3.0 
Z. F. G .— Jutrzenka 1:1 
Nadwiślan— Krowodrza 2:0

K lasa „C“
Hagibor— Gwiazda 10:0 
Legjon— Wolanka 2:3’! 
Maraton— L . T. S. 2:2

Odwołanie m istrzostw  
lek k oatle t. pań

Z powodu ulewnego deszczu  
w dniu l  bm. mistrzostwa okrę­
gowe lekkoatletyczne 'tpań zo­
stały przełożone na wtorek dnia 
4 bm. godz. 17.30 boisko Ma­
kkabi.

P. O. s.
P. U .  Z. F. i P . W. upoważ­

nił wszystkie O kręgowe Związ­
ki Lekkoatletyczne do przepro­
wadzenia częściowej próby a 
P. O. S. według „zestawu mi- 
nimów“ : skoki 3. — 5., b iegi
9. — 12., 44—46, rzuty 17—26.

D yskw alifikacja krakow skich  
działaczy sportowych

W yciąg z okólnika Z. Z.
1) Polski Związek Tow. kolar­

skich ukarał p. W łodzimierza 
Skotnickiego dożywotnią dys­
kwalifikację.

2) Polski Związek Bokserski 
ukarał: a) p. Stawiarczka M ie­
czysława 4-ch letnią dyskwalifi­
kację, b) p. Rudka Stanisława 
jednoroczną dyskwalifikacją.

W yżej wymienieni nie mogą 
piastować żadnej godności (ho­
norowej w dziedzinie^ sportu 
amatorskiego przez okres kary.

Wzrastające z&interesowa 
nie zwierzyńcem krakownbim

Popularność zwierzyńca w Le- 
sie W olskim wzrasta niemal z 
dnia na dzień, a świadczą o tem 
liczne wycieczki miejscowe i za­
miejscowe. Miarą zainteresowa­
nia społeczeństw a są liczne da­
ry nadsyłane pod różnemi po­
staciami przez miłośników ży­
wej przyrody. Spodziewać się 
należy, że grono ofiarodawców  
nadal zwiększać się będzie i z 
biegiem czasu zwierzyniec stanie 
się prawdziwą ozdobą Lasu Woj­
skiego, jako środek o walorach 
atrakcyjno-naukowych dla ce ­
lów porównawczych z fauną za­
graniczną.

lo «e  mm i M i M i i
w K rak o w ie

W  sobotę nastąpił nowy po­
dział funkcyj komorników na 
terenie Sądu Apelacyjnego w 
Krakowie. W  samym Krakowie 
nastąpił szereg zmian czy to 
personalnych, czy tez w przy­
dziale poszczególnych rewirów.

Nowy podział w Krakowie 
przedstawia się następująco : 
1. rewir — Jan Czajka, II. — 
Czesław Paszyński, III. — Bog­
dan Ornatowski. IV. — Roman 
Schoencorn, V. — Bronisław  
Schwertner, VI — Bolesław Ra­
czyński, PIL — dr. Krzetuski, 
VIII. — Juljan Sutyła, IX. — 
W ładysław Mikosz, X. — Jan 
Pałasz, XI. — Stanisław Michal­
ski, XII. —  Tadeusz Dębski, 
XIII. — Piotr Bil, XIV. — Jan 
Zimowski, XV . — Antoni Jordan.

Na terenie Podgórza: I. re­
wir — Jerzy Lgocki, II. —  Jul­
jan Goldberg, III. — Feliks 
Winkler.

Zam ach m o r d e r c z y
■ a  d o w ó d c ę  „ S tr z e lc a ”
W ubiegły czwartek brał tu 

udział w „Święcie Morza" Pa­
weł Pałka, jako dowódca kon­
nego oddziału „Strzelca" w Mo­
skowie. Gdy wieczorem wrócił 
do Moskowa i u łożył się do 
snu około godz. 11-tej wdarł 
się do mieszkania jakiś osobnik 
i zaświeciwszy latarkę elektrycz­
ną, oddał do śpiącego śmier­
telny strzał rewolwerowy. D o­
konawszy ohydnej zbrodni zbiegł. 
Na miejsce wyjechał bezzw łocz­
nie uwiadomiony lekarz miejski 
ze Sokala i policja z psem po­
licyjnym „Idea", który swoje 
kroki skierował do wsi Boratyn. 
Aresztowano tam pew nego o- 
sobnika pod zarzutem zamor­
dowania Pałki. D alsze śledztwo  
w toku.

SeisacjjntoM ieiii! M e g o
Od kilku dni bawił w War­

szawie u swoich krewnych hra­
bia Andrzej Żółkowski z Biel­
ska. U biegłej nocy bawił się on 
w towarzystwie, a gdy wrócił 
do domu, usiadł na ławce i 
zasnął.

Gdy się obudził, stwierdził 
brak szpilki brylantowej, warto­
ści 3 tysięcy  złotych, oraz port­
felu z zawartością 10 tysięcy  
złotych.

t a t l i j  napad
n a  k u p c a

W ieś Biskupie pod C zęsto­
chową była terenem napadu 
rabunkowego na tamtejszego 
kupca.

D o stojącego przed sklepem  
Biskupa podeszło kilku oprysz- 
ków i zażądało wydania pienię­
dzy. Gdy kupiec odmówił wy­
konaniu żądania, jeden z oprysz- 
ków, uzbrojony w nóż, dopadł 
kupca, powalił go na ziemię, a 
reszta wtargnęła do wnętrza.

Tam steroryzowali oni żonę 
kupca i zrabowali 2 tysiące zł. 
poczem zbiegli w niewiadomym 
kierunku.

A resz tow an ie
Policja krakowska aresztowała 

Sandberga M ojżesza, lat 15 i 
Dauermana Abrahama, lat 20, 
bez określonego zajęcia i sta łe­
go miejsca zamieszkania za kra­
dzież płaszcza na szkodę Józefa 
Erlicha zam. przy ul. Bernadyń- 
skiej 9 wart. 100 zł.

Eeha tragedii miłosnej
w Cichym Kąciku

Stan zdrowia Zofji Ruszkiewi- 
czówny, ofiary tragedji, która 
się rozegrała w pobliżu „Ciche­
go Kącika' uległ w ostatnich  
czasach znacznej poprawie.

W  sobotę wieczorem jeden z 
dziennikarzy odbył z nią dłuż­
szą rozmowę, w której Ruszkie- 
wiczówna pierwszy raz przem ó­
wiła o tragedji.

Proces dwu braci
o zabójstwo policjanta
Sąd O kręgowy w Łucku na 

sesji wyjazdowej w Kowlu roz­
patrywał sprawę braci W łady­
sława i Zygmunta Rybickich o 
zastrzelenie policjanta Jana Miot- 
ki. Ś. p. Miotka napotkał w cza­
sie patrolowania nocnego ulic 
obu Rybickich i chciał ich za­
trzymać. W ystrzałem z rew ol­
weru oddanym przez W ładysła­
wa Rybickiego, padł jednakże 
trupem na miejscu. Sąd skazał 
zabójcę na bezterminowe więzie­
nie i na 2 lata więzienia za kra­
dzież W acława Rybickiego.

U zb ro jen i b a n d y c i o g r a b ili  
m ęża  — a  ż o n ę  z g w a łc il i

W pobliżu wsi Choszczówka 
pod Warszawą dokonano zuch­
w ałego napadu na powracających 
szosą z Warszawy Piaseckich 
Stanisława i Feliksę, mieszkań­
ców wsi Lubomin w pow. mińsko- 
mazowieckim.

W chwilę gdy Piaseccy prze­
chodzili koło zarośli przydroż­
nych, z przydrożnego rowu wy­
padło dwu zamaskowanych męż­
czyzn, którzy pod groźbą re­
wolwerów zmusili małżonków  
do udania się z nimi w żyto.

Tara rabusie skrępowali Pia­
seckiego i zabowali mu 55 zł. 
gotówką, na żonie zaś jego do­
puścili się gwałtu.

Po zbrodniczym czynie ban­
dyci zbiegli. Nieszczęśliwa para 
małżonków powiadomiła policję. 
Zarządzono obławę, która jed­
nak nie doprowawadzila do uję­
cia opryszków.

K radzieże
Fischerowi Leopoldowi, zam 

przy ul. Zwierzynieckiej L. 22, 
skradziono z zamkniętej piwnicy 
20 flaszek wina wyrobu domo­
wego wart. 50 zł.

Malarz Teofili, służącej, zam. 
w Książnicach, skradziono kosz 
z gar erobą wart. 150 zł.

Dziekońskiemu Bolesławowi, 
zam. przy ul. Grzegórzeckiej 77, 
skradziono 3 rynny cynkowe 
wart. 200 zł.

Sztańdowi Józefowi, zam. przy 
ul. Grzegórzeckiej 138, skradzio­
no wyroby tytoniowe oraz pew ­
ną ilość artykułów spożywczych  
na ogólną sumę 120 zł.

Kieruszynowi Janowi, zam. 
przy ul. Barakowej 5, skradzio­
no portfel z kwotą 120 zł.

Ślub Zofji B atyckiej 
Miss Polonja poślubi W łocha

W kościele O O . Bernardynów 
we Lwowia odbędzie się w 
dniach najbiższych ślub Zofji 
Batyckiej.

Miss Polonia zaślubi młodego 
W łocha p, A ldo Geradi’ego, 
z którym zaręczona jest już od 
kilku miesięcy.

U n ie w a ż n ia m  skradzione do­
kumenty osobiste na nazwisko 
st. sierżanta, Stanisława Sadow­
skiego, Kraków.

Zniżka komornego 
przed now ym  rokiem  1934

Pogłoski o widokach na obni­
żenie komornego w starych do­
mach, uwieńczone konkretną 
wiadomością, którą podały 
„Ostatnie W iadomości Krakow­
skich", że sprawę tę bada o- 
becnie min. skarbu, wznieciły 
ciekawość i nadzieje osób za­
interesowanych — a jest ich w 
samym Krakowie zapewne zgó- 
rą 50.000.

Jakież są to perspektyw y?
O tóż gdyby wniosek minister­

stwa spraw wewnętrznych, przy­
jęty na podstawie opinji Insty­
tutu badania konjunktury gospo­
darczej, nie napotkał na sprze­
ciwy ze strony ministerstwa 
skarbu ze względów finansowych, 
to projekt ustawy, zmierzający 
do znowelizowania ustawy o 
o ochronie lokatorów, mógłby 
być wniesiony na zwykłą je­
sienną sesję sejmową, a trakto­
wany jako nagły, mógłby być 
uchwalony już przed upływem  
rb., a zatem obniżka komornego 
mogłaby, przy sprzyjających wa­
runkach, obowiązywać od 1-go  
stycznia 1934 roku.

Akuszerka stręczycielką  
do nierządu

Do urzędu śledczego w War­
szawie zgłosiła  się przed kilku 
dniami 22-letnia Sabina Fir- 
szówna i oskarżyła swą chlebo- 
dawczynię akuszerkę, Annę 
Pszczółkowską o zmuszanie ją 
do nierządu. W  sprawie sensa­
cyjnego zameldowania policja 
wszczęła śledztwo, które po­
twierdziło słuszność zarzutów 
Firszówny.

Jak się okazało Pszczółkow- 
ska, rzekomo akuszerka, dawała 
często ogłoszenia w pismach, iż 
poszukuje bony do dzieci, fre- 
blanki, pokojówki. Angażowane 
dziewczęta wydawała w ręce 
różnych mężczyzn, odwiedzają­
cych jej lokal, a sowicie wyna­
gradzających stręczycielkę.

Ustalono, iż ofiarą Pszczół- 
kowskiej padło kilkanaście mło­
dych dziewcząt, zwabionych tam 
pod pretekstem posady. Z de­
cyzji sędziego śledczego Annę 
Pszczółkowską aresztowano i o- 
sadzono w więzieniu.

K rw a w a  b ó jk a  m iędzy
murarzami w Krakowie
Wczoraj na pl. Szczepańskim  

na tle pierwszeństwa składania 
materjałów przy budującym się 
gmachu powstała bójka w cza­
sie której Jan Poczwara uderzył 
w głowę łopatą Stanisława Gra­
bowskiego, robotnika. Ostatni 
odniósł ranę tłuczoną na głowie. 
W ezwany lekarz pogotow ia u- 
dzielił poszkodowanemu pierw­
szej pomocy. Dochodzenie w 
toku.

K atastrofalne zderzen ie  
autobusu z dorożką

Wczoraj skutkiem nieostroż­
nej jazdy autobus kursujący na 
linji Kraków— Zawoja najechał 
na skrzyżowaniu ulic Potockie­
go i Mikołajskiej na przejeżdża- 
lący powóz jednokonny. Wskutek 
najechania powóz został prze­
wrócony wraz z siedzącemi w 
nim osobami, które doznały 
lekkiego potłuczenia ciała.

Wypadek przy A l. Słow ackiego
Wczoraj rano W incenty W ę­

glarz woźnica jadąc ul. S łow ac­
kiego zaprzęgiem jednokonnym  
wskutek spłoszenia się konia 
uderzył dyszlem W incentego  
Rajtera zam. przy ul. Miedzia­
nej 57.

Pogotowie ratunkowe po u- 
dzieleniu mu pierwszej pomocy 
pozostawiło go opiece domowej.

RBPERTDAit KIB

A d ria : „D obroczyńca ludzkości" 
A p ollo : , C handu“
A tlantic: „C arm encita"
B agatela : „K rólow a południa"
Dom i ł b i w u  : O piór w operze 
P rom ieni „B u ste r żeni się"
Słońce: „N aucz mię kochać"
Sztuka „S io s tra  A ngelika,,
Św it: „L egjon ulicy"
U ciecha: „Zabójstw o przy ul. M argue'1 
fi a n u a : „Złoty m oloch"
H nzenm : „Ludzie m orza"
I y rk  S tan iew sk ich . Początek  p rzed ­

staw ienia o godz. 4 pop. i 8.30 wiecz.

R A D I O
P o n ied z ia łek  3 Iipca 1933 r.

Kraków. G. 11.57 Sygnał czasu, bej- 
nał, 12.05 Płyty gram ofon., 12.25 P rz e ­
gląd  Prasy, 12.35 Muzyka lekka, 12.55 
Dziennik popołudniowy, 15.00 Muzyka 
taneczna i kom. gosp .,16.00 K oncert pop. 
17.00 P ogadanka „P rzez  moje okno“ , 
17.15 K oncert solistów  z W arsz., 18.15 
O d c z y t, z W arsz., 18.35 Płyty 191(1 
O dczyt, 19.25 Rozm aitości, kom , 19.40 
F elje toa  z W arsz., 20-00 K oncert /. 
W arsz., dziennik wieczorny, wiadorn. 
bież., w adom ości sport., kom. m eteor.

Dziś d y in r  nocny aptek w Krakowie i
Rynek Gl. 22 Pod „K oroną", F lor- 

jańska 15 Pod „G w iazdą", K arm elicka 
23 Pod „O patrznością", 29-Listopada 
5 „W arszaw ska" , D ietls 76 Pod „A nio­
łem ".

D z ii dyinr nocny aptek w Podgórza i
Rynek podgórski 9 Pod „K oroną".

K rw aw a bojka
su b lo k a to ra  z lokatorem  

w Krakowie
A dolf W elczyk, 1.23 robotnik 

zam. przy ul. Krzywda 33, po­
wrócił z miasta w stanie nie­
trzeźwym 1 zażądał od W alen­
tego Michalika, u którego miesz­
ka w charakterze sublokatora, 
2 złote.

Gdy mu prośbie odmówiono 
wszczął awanturę poczem chw y­
cił siekierę, którą usiłował w y­
łamać drzwi wiodące z kuchni 
do pokoju. Następnie wybiegi 
na dziedziniec i stamtąd począł 
rzucać cegłami do mieszkań i.f 
Michalika.

W wyniku pow yższego W a­
lenty Michalik, 1. 56, doznał 
złamania grzbietu nosow ego oraz 
złamania żebra i ponadto o g ó l­
nego potłuczenia ciała syn jego 
Józef 1. 28 złamania kości przed­
ramieniowej lewej ręki, wybicia 
4 zębów i ogólnego potłuczenia 
twarzy i ciała.

Żona Michalika Marja 1. 52 
doznała stłuczenia lew ego biod­
ra i prawej nogi.

Michalika i jego syna pogo­
towie ratunkowe przewiozło do 
szpitala św . Łazarza, zaś żonę 
po udzieleniu pierwszej pomocy 
pozostawiono opiece domowej. 
W elczek przed przybyciem po­
licji zbiegł w niewiadomym kie­
runku.

Poszukiwania za zbiegiem  
trwają.

Sam obójstw o dyrektora 
gim nazjom

Mieszkańcy domu przy ul. Ko­
pernika 24 w Łodzi zostali do 
głębi wstrząśnięci wiadomością 
o samobójstwie poważanego po­
w szechnie Ignacego Posnera, 
ojca Zenona Posnera, dyrektora 
jednego z gimnazjów w Łodzi.

Przyczyną samobójstwa jest 
niecodzienna. Zenon Posner nie­
dawno temu zamieścił w gaze­
tach ogłoszenie iż poszukuje 3 
woźnych.

Od kandydatów pobrał kaucję 
a gdy zebrała się większa suma 
wyjechał z Łodzi.

W ówczas poszkodowani zwró­
cili się z pretensją do ojca a ten  
nie widząc możności zaspokoje­
nia ich pretensji, za jedyne wyj­
ście uznał samobójstwo.

Zamiar ten uskutecznił poder­
żnąwszy sobie gardło. Za Zeno­
nem Posnerem rozesłano listy  
gończe.
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